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Towarzysze! 


Stosunki partyjne wymagaja, by zwołać na Zielone 


Kongres partyjny do Wiednia 


9 


eta 


który odbędzie się w dniach 5, 6, Z, A, a może także i rwca b. r. w sali „pod 3. dniołamić („zu den drei 
Engeln", Wien IV. Grosse Neugassc/ 
Tymczasowy porządek dzienny: 
l. Organizacya Il. Prasa UL Sprawy partyjne. 


Wstęp wolny tylko dla zaproszonych gości. Towarz 
i najpóźniej do 25. maja nie ot wą takowe re 
tylko do redakcyi pisma „Arbejłer-Zeil 
je w <czas otrzymać. 
Wiedeń w maju 1892. 


z prowincyi powołani do wzięcia udziału, jeżeli 
amów Odnośne reklamacye należy adresować 
która wyda zaproszenia zwołującemu, tak, aby każdy mógł 


ymali zaproszeń, z 


e Wredn 


Zwołujący: Edward Rieger 2 Berna, Ferdynand Leisuer z Wiednia, Jan Resel z Gracu, Jam Dolejst 
z Wiednia, Jan Englisch z Krakowa, toni Mańkowski ze Lwowa. 


W przedsiębiorstwie rzadowem. Kaszel ten, to jedyna jej spuścizna i pa- ka. Po tygodniu wstała, bo trzeba było wziąć 


miątka po matee, która mmarła ua piersiową się do pracy, aby nie zginąć x hodn 


Personal kolei skarbowych nie mógł nigdy  olorobę. O, jakże on strasznie ją męczy, i Od tego oxaru choroba prawie jej nie 
sig skarzyć SKONFISKOWANO W° dnie i w nocy. Gdyby nie ten kassel, mo-  onqszezała. We dnie jeszeze jako tuko, lecz, 


głaby więcoj zurobić, a tak nawet Pawłowa, kiedy wicozoron kładła si 

SKONFISKOWANO =a = u której mieszku, powiada, że gdyby nie to, nie dawat jej usypiać kas: 
i wyzysku kapitalu. żo zna ją od urodzenia, dawno byłaby jej jona usypiała, to sen ten nie był pokrze- 
PORE wymówiła kącik, za który płaci cztery gulde- m, ałe bardziej jor ją mqozył, i 


— ny na miesiąc, bu dzieci przez jej kaszel sila się z niego zmużona i spotni 
spać nie mogą RSTK 
Cóż ona temu winna, przecio umyślnie Właś 
A leluja! nie kaszle! Była nawet u doktora; opuka 
= obsłuehał, aż ją to żenowało, pot 
Pierwszy brzask wiosennego poranku lekarstwo drogie, kazał dużo jeść, p 
zastał ją jeszcze nad robotą... mleka, wina, ie zalecił jej wyjaz 
| Oczy kleją się i ręce wpadają bezwła- świeże powietrze i zupełne wstrzymanie się winda dziewe n 
dnie, ale siłą woli przezwycięża śmiertelne na dłuśwzy czas od szycia. Na jej uwage toiko kilka ściegów. 
zmużenie; suknia musi być skończona, inaczej že z szycia się utrzymuje i że nie ma fm- "yt ehwile później, elwie 


e kończyła robotę, gdy. otwarły 
sig drzwi i wbiegła służąca pani radozyni, 
Panno Franin, pani się choe ubier: 

i gniewa się bardzo, że jeszozć wje ma snkni 
— Proszę przeprosić pani odpo- 


k 


wrc 


kroin.. 


czyni za robotę nie ji na dnszć cyc, — sł ramin- è : 

pani radozyni zu r nie zapłaci i na nszów na taką kuracyę, wzruszył ramio- „4 po schodach na górę. 

przyszłość nie € nami, mowiąc a ( P 
Mój Boże, od tygodnia jaż prawie nie - Ha, na to ja nie este = Dj ein wicezór przynieść! — 

spi; tyle jnż sukien uszyła, i tę jeszcze skoń- Robiła eo mogła, wszystko daremnie.  zawołaja do wohodzącej z gniewem pani rad- 
7 ezy że też nigdy nie dotrzyma 


czy, a potem będą święta, to sobie odpocznie Sił ubywało z każdym dniem, a knszel nie ; 
y pil 3 miału byé o ósmej, a teraz już 


do syta. Cheiała jeszoze dla siebie przerobić  ustawał i i 
sukienkę, nawet ję popruła, ale nie Nie miała lat dziesięciu, gdy matka da- R HF | 
starczyło już ozasn. ła ją do magazynu, Tam spała, jadła i usłu- — Szyłam eałą noe, proszę pani dobro- 


dziejki — odrzekła cichutko Frania 
— Co mnie to może obbhodzi 
mmie przedewszystkiem punktualność.. 


T tak, nie ma p 


6 do kogo. Ojea nie giwała, ile sił starczyło. Co prawda, wyzy- 
pamięta nawet, matke umarła przed rokiem, skująe jej pracę, jeść dawano jak najmniej, 
krewnych nie ma — suma jest na świecie, ale zawsze było jej lepiej. Matka, nie potrze- : l 
wśród ludzi zimnych i obojętnych, bujae jej karmić, z zarobionych praniem pie- Zaczęło nie ubieranie, przy którem dzie- 
Ot, już nie wiele. Wszyć tylka kołnie- niędzy, mogła od ezasu do czasu kupić dłu wczyna mileząć usłngiwała a gdy wszystko 
rzyk i rdkpwy do stanika, i suknia gotowo. niej jakiej materyi na ubranie, lub trzewiki. okazało się dobrem, poprosiła o zapłatę. 
Pofcta* pobiegnie do kościoła, a wróciwszy Tak upłyneła jej lat kilka gdy wtem matka za- — 0, pewnie do tego to wam się spic- 


U 


adnitsie snknię na pierwsze piętro, odda, do-  częła coś chorować. Teraz przyszła nanią kolej szy! — zawołała pani — Dziś pieniędzy n 

stanie pieniądze, kupi co nieco jedzenia —  dopomnenć matee, a że zapłata jej w maga- dostaniesz. Wiesz, że święta dużo kosztują, 

i swobodnie odpocznie. zynie bardzo była mała, musiała, pomimo &n mnie masz pieniądze pewne. Bądź zdrowa ! 
A myśl o odpoczynku tuk bardzo jej wymyślań pani na niewdzięczność dziewcze- Biednej dziewczynie zakręciły się łzy w 


sie uśmiecha... Głowa cieży coraz bardziej, emi; op 


ié magazyn i brać robotę do domu. oczach, chciała coś powiedzieć, gdy w tem 
gorączkowy rumienieo wystąpił na bladą jej  wycieńczone ezuwaniem noenem i nadmiarem porwał ją kaszel i nie dał wyrzec słowa. 
twarzyczkę, a silny kaszel szarpał pierś, pracy, że po pogrzebie, na który ostatni w — No czegoż stoisz, powiedziałam, że 
že aż duże ciemne oczy łzami zachodziły. dlała grasz, suma jołożyć się musiała do łóż nie dam, to nie dam... 


Odeszła. 

Poszła wprost do kościoła, poskarzyć 
się Bogu na dolę swoją sierocą, sknzującą ją 
na nędzę, na płód za ciężką pracę 

Lecz dziś nie ma w kościele miejsca na 
żale i skargi; dziś tu, jak u owej pani, panu- 
je radość i wesele. 

Wytoczono tu cały przepych bogactwa, 
ornaty księży lśnią od złota i drogich ka- 
mieni, tysiące świateł jarzących, blaskiem 
swoiin, przeczyć zdają się istnieniu nędzy, a 
wadośne pienia i wesołe tony muzyki pragną 
jakby zagłuszyć ponurą skargę nieszezęśli- 
wyah. Widok nustrojonych pań i panów, któ- 
ykzli en z uśmiechniętą twarzą, poka- 
sic znajomym, zawstydza biedną dziew- 
czynę, w skromnej wyszarzałej sukience, wy- 
chodzi wiço z kościoła, bo tu dzaś nie ma 
da niej miejses i powoli idzie do domu 

W głowie jej szumi, w piersiach ściska 
1 z tmadnością wstrzymuje łzy. 

Weszła do swojej izby. 

Z pietra, przez otwarte okno, dolatuje 
wesoły głos zebranych na dwięcone osób, W 
izdebce jej cicho, słyszy wiec prawie każde 


ałowo. Któryś z mężczyzn wnosi toast na 
cześć pani domu, która, jako opiekunka u- 
bogich, wykwestowała dla biednych tak 


znaczną kwotę na świecone. (beoni wznoszą 
okrzyk na jej cześć, a ona mówi coś u skro- 
mnyoh awaich zasługach, 

W tej chwili silniejszy atak kaszlu por- 
wał biedu dzicwezyne, a ustami jej buch- 
nął strumień kr Jiezsenne noce ostatnie, 
żal, ból i zawody tego dnia spowodowały 
silny krwiotok, który, nie tamowany pr 
nikogo, sprowadził śmiorć dziewczyny i wy- 
zwolił ją z padołu łez i znoju. 

Konajao, nio ozuła już bolu 
uśmiech błogi zamarł na jej licnel 


Lwów, 13, kwietnia 1892. 


ycia, a 


J Czech. 


Korespondencye. 


Drohobycz 29. Maja, Po zakazania poni- 
nogo zgromadzenia robotniezegu zeszłej nic- 
dzieli, «raczej po dość niezgrabnom odmó 
wienin sali już wynajętej, zdawało się tute 
szym potontatom, że takimi sztuozkami zdołają 
ad robotników zdala utrzymać myśl socya- 
listyczną! Wygląda to tak, jak gdyby kto Joko- 
motywę chciał w pełnym biegu zatrzymać 
rekóma, Nędza w Drohubyczu i w Borysła- 
win jest już tak okropną, że każdy rubo- 
tnik tamtejszy musi prędzej czy på- 
niej zostać Bocyalistą. Gdyby nawet 
dadon agitator socyalistyczny nie zajrzał dn 
Drohobycza, to i tak potrafi np. rohotnik 
piekarski praonjący u takiego pana majstra 
Niewiadomskiego pu 20 godzin dziennie, 
a nawet więcej, zrozumieć sam, czem będzie 
dla niego R-godzinny dzioń roboczy; potrafi 
i inny biedak drohobveki oranić, ezem be- 
dzio powszealge prawo wyborcze dla robhe 
tników i rzyść przyniesie dowi bie- 
dnem, gdy põstowie rolminiozy byłą kon- 
troluwali gospodarke groszem publicznym! 

Powtarzam, ġe i hez agilatum ste 
atyaznego potrafi robotnik stać wię sowy a 
Tylko, że za długoby to trwało i za "dużo 
ofiar ponieśliby biedni robotnicy drohoby: 
gdyby rzucono ich na lp różnym 
stom“ i opiekunom niechrzezonym i ahr: 
nym; za długo pozostawaliby robotnicy w oie- 
imnocie, u do tego socyaliśei nie mogą do- 
puścić. 

Ustawa o zgromadzeniach pozwala 
zwoływać poufne zgromadzenie za zn- 
proszeniami, a ponieważ i w Drohobyczu 
obowiązuje konstvtucya austryacka, przeto 
wezoraj w niedzielę pfzyjechali znów dole- 
gaci lwowskiej partyi  socyalno-demokruty- 
cznej Daszyński i Diamaud, oraz dwóch to- 
warzyszów stryjskieh i zwołali w dużej sali 
hotelu pod „Czarnym orłem", ponfue zgro- 
madzenie robotnieze. Tym razem nie zdołano 
im sali odebraó. 

"Trzeba było widzieć różnych „Bejzorówe 
i nielejzorów, jak latali po mieście, trzeba 
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było słuchać wykrzykników niezadowolenia 
i oburzenia, uby zrozumieć, co znaczyło 
w Drohobyczu to spokojne, zgodne z ustawą 
zgromadzenie robotniezę. Dwach polieyantów, 
trzech żandarmów w pełnym  rysztunku, 
wachmistrz żandarimeryi, a z daleka także 
iuspektor miejskiej polieyi, gorliwy Zeiger, 
pilnowali, żeby zgromadzeniu roliotniczemu 
nie złego się nie stało. 

yszłość nie trzeba będzie w Dro- 
hobyezu żadnych ufiszów dla zgromadzeń ro- 
hotuiczych; zrobiona im już stałą sławę, że 


tko co żyje dowie się natychmiast 
o przyszłem zgramadz: 
Władza narnszyć ustawy, 


i my druhobyccy proletaryusze umiemy ta 
uznać, ale od czegoż są właściciele hotelów? 
Naturalnie hotel n pod „Czarnego orła” 
zrobił co móg: Kazał zatarasować drzwi 
powozem i zamkaąć hotel ze wszech stron 
jak twierdzę. Przed domem poczęły się gro- 
T ludzi, któr ysa Din- 
+ do spokojnego rozejścia się, nie 
w wywołać niewygodnego skandalu. 
ozem tow. Daszyński w długiej i po- 
mowie przedstawił zgromadzonym 
rz zabarykadowanegu hotelu robotni- 
czem opiera się dzisiejszy ruoh wo- 
, wskazał jak społeczeństwa roz- 
lziela się na dwa obozy bogatych i biednych, 
upowiedziuł do czego dążą partye bieduych, 
partye sacyulisty i zbił po kalei niedo- 
rzeczne zarzuty, jakie i wrogowie czynią 
sonyalistom. 

Sluchano mowy z nay 
poczem kilku tuwarzyszy 
wiedziało, jak to się z nimi różni fabry- 
kanei i majstrowie obehodzą. Tow, Diamand 
przedstawił, że robutuik, aby się zabawia 
i pouczyć, nie potrzebuje na każdym kroku 
pana majstra i że czas juž, nby  rohotniey 
mieli gwoje własne robotnicze  stowarzy 
niu, tak jak maja po innych miastach w 
kruj 


vieniem i £ uwagi, 
drahobyckich opo- 


Postanowiono w stosownym czasie zwo- 
hé w Drohobyczu publiczne zgromadzenie 
hulowe, na którem postawi się ustaterznie 
sprawę założenia stowarzyszenia „Sik 

W końcu tow, Daszyński wezwał gro- 
madzonyoh do spokojnego vozejácin 
% serdecznym uciskiem dłoni rozstali się do- 
legaci z towarzyszami drohobyckimi 

Teraz gdy piewsze lody przełamane, czas 
num Drohobyezmom zabrać się do dzieła! 
Praeujmy i agitujmy, rozszerzajmy myśli 80- 
cyulistyczne wśród tysięcy robotników dro- 
hobyckich, niechaj żaden z nas nie da się 
apać na sxumne frazeny majsterków 
ździstów* Inb „skalistów”. 

Towarzysze! musimy 
czu swoją „Siłę”. 


mieć w Drohoby- 


Stryj, Wiadome sa Wam, towarz 
niektóre fakta z dziejów naszego, zaledwie 
przed miesięcem w życie wprowadzonega sto- 
warzyszenia „Siła*. 

Strach doprawdy poinyśleć, co się tn 
dzieje, a jednak się dzieje, i to pod tak czuj- 
nem okiem. policyj i żandarmeryi jak stryja 

A więo ud d i 


bez SE i 


bez pn 


NEI ERY r 
względów. 
Panowie majstrowie dowiedziaw 


y się 
sto- 

się 
„buntowników“ 


warzyszenia „Siła“ w Stryjn, umówili 
między soba, by wszystkich 


Kilku straciło pracę -- jednak nadzi 
że zaświta przecież lepsza dola, nie pozwoliła 
odstąpić od rozpoczętego dzieła. Cierpiąe 
każdym kroku bardzo wiele — nawet od ln- 
lzi, którzy im nie ware: są trzewików uczy- 
ścić — przy swoim wytrwali i towarzystwa 
w życie wprowadzi 

Teraz znów majster stolarski Jan Ski 
ślewicz u którego kilkn wydziałowych pra- 
eowało, chciał spróbować ich, czy rzeczywi- 
ście zasady przez soeyalistów głoszone są 
w Życin i czy do nich się nasi wydziałowi 


stosują. Zaczął przekonywać się od bicia 
chłopaka Józefa Progarowieza, który się upo- 
mniał, by majatrowa dawała les wikt. 

Cbłopiec, prawie czeladnik, widząc nie- 
słuszność pa stronie majstra pomimo tego, 
że ten mu głowę do krwi zranił, oddał 
imajstrowi. . 

Czy myślicie towarzysze, że na tem się 
skończyło? — (Gdzież tum! 

Za to, że A. Kątski, J. Hene i W. Woj- 
narawski się ujęli za chłopcem, stracili LA 
u p. majstra! 

Towarzysze ci dawno jnż wiedzieli, że 
on szukał robic jeszcze w zimie epki, by 
tow. A. Kątskiego, który pracował u niego 
5 lat i innych wydalić. N estety umowa maj- 
strów się nie ziściła w zimie, aż dopiero te- 
raz tow. sami mu podziękowali. 

Wspomnę tu jakim to sposobem p. maj- 
strowie cheieli uwolnić się od wydziałowych 
„Sily“, gdy jeszcze był komitet, by tym spo- 
lewi i „Siły“ u nas nie było, Wyrzneić 
z roboty czeludników pracujących u majstra 
po 5 lat hez przyczyny, nie wypadało, a po- 
wiedzieć znów ámieszng przyczyne, że nic- 
cheę cię dlatego, należysz do komitetu, 
nie można było. Więc cóż w takiem ruzie 
ma robić p. Skiślewioz mająo 4 komiteto- 
wych w swym warstacie? Oto daje im nu 
akord robotę. Czeladnicy robią do soboty, 
bierze jeden po 5—4 a ma tydzień no ipo 
ukończeniu roboty, po 8-miu tygodniach, po 
obrachunku KPEE się czeladnik, ża 
winien p. majstrowi 15 złr, 

Towarzysze upomnieli się ọ większa 
płacę, a ponieważ p. majster na to nie RA 
się ochoty zgodzić, wypowiedzieli mu kwa 
krzywdy jawnie i zażądali książki 

P. majstor proponował im, by pracowali 
14 dni, że porozumie się x innytni majstrami 
by polepszyć dolę wszystkim. Byt to pod- 
stęp ze strony p. majstra, Do on ahciał by 
mi skończyli robotę. Na to wię niezęodzono, 

Ghłopiee drugi Karol Łuozycki którego, 
p. majstrowa nazywała „dormozjaden*, — ża 
jej penje chleb, widząc, że po 3-ch latach 
niczego się nie nauczył, bo był u p. majstra 
za lokaja i za lakiernika, gdyż mn w nowo 
kupionym domu dach musiał lukierować, 
uciekł. P, majster dbając jednak o przyszłość 
obłopcu, kazał go polieajom złapać i chłopiaa 
przesiedział się przeszło dobę, 

Oto macie politykę p. majstra z prowia- 
oyi, który niby idae ręka w rękę z majstrami 
innymi, pod, pret: skstem, że nie może tow. 
wydalić zniża cenę i pieniądze do swej kie- 
eni chowa. 

Takim mposobem można kupić sobic 
dom — mamy nadzieję, że p. Kkiślowioz 
kupi jeszcze i drogi, żyjąc w ten sposób, 


Walne Zgromadzenie, murarzy 
kamieniarzy i t, d, 


odhylo się dnia 26 b. miesiąca w ratuszu przy 
bardzo licznym udziale członków. Że sprawo- 
zdania kasowego okazuje się, że w roku ubic- 
datków bylo w kasie chorych 2.362 
zdr. 83 et, dochodu z pozostałością na rok 
1890 — 3.049 zlr. 22, okazuje się nadwi 
636 zdr. 39 et. — W Zgromadzeniu towarzy- 
szy dochodu było 461 Si 1 T7 et, rozchodu 
250 zlr. 83 ct, — pozostałość więc kasowa 
210 złr. 94 ct. 

Sprawozdanie z czynności zarządu podnosi, 
że w roku ubiegłym przystąpiło do stowarzy- 
szenia 167 nowych członków, z czego wido- 
cznem —- Że stowarzyszenie coraz bardziej 
e rozwija, Mimo to konstatuje, że wskutek 
zlej woli majstrów i budowniczych — którzy 
cheg płacie wkładek za pracujących usiebie, 
bardzo wielu do stowarzyszenia nie należy, 
Również koustatuje sprawozdanie przykry stan 
zdrowotny między czlonkami, z których więcej 
jak 25% choruje 

Ww "dysku nad sprawami „Kasy cho- 
rych* odniósl się tow. Brunarski Frane. do 
dzy przemysłowej, której obowiązkiem czu- 
wać nad interesami stowarzyszeniu i żąda a 


by władza ściagnela od stowarzyszenia maj- 
sirów 1,250 zl, należących się stowarzyszeniu 
towarzyszy. — Na wniosek tow. Zelaszkiewieza 
/gromadzenłe uchwaliło, podnieść dotychcza- 
sowy ryczałt pogrzebowy, na zlr. 

Nostąpnie przechodząc do spraw „Zgro- 
madzenia towarzyszy”, tow, Żelażkiewicz zdaje 
sprawę n zabiegów delegatów na „Zgromadze- 
nie pryncypałń 

W dłogiem przemówieniu, podniósł mowca 
najrozmaitsze krzywdy, jakie dziś robotnikom 
budowlanym dzicją sie, wskazując na bezprzy- 
sk przez majstrów-budowniczych, 
ciążenie pracu, na lichą zaplate, nie- 
inilkicje. aktowe it. p. a skutki tego — 
twierdzi mowca — odbijają sie jaskrawo m 
„Kasie chorych“, gdyż z nadmiernej pracy 
właśnie i lichegu odżywiania sie, chorują to- 
warzysze w takiej liczbie, iż prawie wyplatom 
zapomóg z. funduszu stowarzyszenia podołać 
nie mogą. Na żądanie delegatów, stawiane w 
tym kiermku na zgromadzeniu pryncypalów, 
adpowiedziana obiecanką xtamnia się 6 zmia- 
nę na lepsze, lecz niestety, skończyło się na 
obiecance, a nawet niektórzy z majstrów wy- 
rażali się następnie „że holocie więcej placić 
nie można!” 

Tow. Kuras użala się na wyzysk przez 
podmajstrzych, Opowiada o różnych sposobach 

tórych ci używają do ysku robotników. 
Wskaznje dalej, że majstrowie-budowniezy nie 
cheg podnieść placy robotnika, parzekając na 
„złę czasy”, — Tymczasem budują wlasne ka- 
nionice. 

Tow. Brunarski Frane., opowiada o 
brudnej konkureneyi majsterskiej, Wbrew sta- 
tutom wlasnym, mają po 18 chlopakó 
którym placa po 10 — 20 et. tygodniowo 
Jako przykład stawia pewnego majstra kamie- 

piarza- rzeźbiarza, znanego i głośnego patryotę 
„który wysysa krew mlodego pokolenia, cho- 
ciaż to krow polska“... 

Tow. Jurusiewioz, z powodu spóźnionej 
pory, stawia wniosek nu odroczenie Zgroma- 
zenia, co też zostało uchwalonem. 

W koncu jeszeze tow. Więckowski wy- 
stąpił w dość ostrych słowach przeciw In- 
downiczemu Krachówi, na podstawie własnej 
krzywdy, poczem budowniczy Krach, starał się 
wobec zgromadzenia: usprawiedliwić. 

Na tem Zgromadzenie przerwano. 


PRZEGLAD POLITYCZNY. 


„Ojczyzna“, niegdyś organ karyerowiczów 
kahalno-assymilacyjna-polsko-żydowskich zo- 
stał uchwałą wydziału towarzystwa 
Achim" z dnia 24. maja br. ostatee 
bitym. Równocześnie uznał wydział, że samo 
towarzystwo „Apudas Achim” (oddawna j 
konające) nie ma raeyi bytu i uehwabł je 
rozwiązać na najblizszem walnom  zgro- 
madzeniu, 

Bezpośrednia przyczyna zawieszenia wy- 
dawnietwa byłu następująca. Od nowego roku 
został redaktorem „Ojezyzny* jeden z na- 
szych towarzyszy J, S. Frenkel, który nie 
chciał iść w kierunku pp- Goldmanów, Ho- 
rowitzów i tp. „rusmanów*, leez począł pro- 
wadzió pismo z rzetelnością i sumieniem po- 
lityoznem, nie wahając sie jak najostrzej kry- 
tykować sprzedujnych wyborców-kahalników. 


Po jednym z takich ych artyku- 
łów tow. Trenkla, zrobili taki 
gwałt, że postanowiono pozbyć się redaktora, 


zabijając pismo. Towarzysz Frenkel pocieszy 
się z pewnością uznaniem, jakiem uczciwi 
żydzi go obdarzą, za to, że miał odwagę nie 
być sługą Horowitzów. 

Wyprawa na zdobycie Lwowa. Kilku z 
naszych stańczyków wraz ze sławnym „dokta- 
rem* redaktorem (baczność na kieszenie, ze- 
garki i portmonetki!:) zamierza tu we Lwowie 
zulożyć agenturę konserwatystów krakowskich 
nowszego kroju. Mają tu także zakupić dru- 
karnie i rozpocząć dzialanie na wielka skalę. 
Ma w tem być hrabia, któremu „idea* krę- 
ci się kólkiem po mózgu, i drugi hrabia, któ- 
ry mial „smutną* odwage sprzeciwić się po- 


wszechnemu głosowaniu w radzie państwa, a 
jest też i „statystyka“ miejska!... 

Wprawdzie mamy już swoich, lwowskich 
„maelierów* podostatkiem, ale nie zawadzi 
ostrzeldz publiczność przed „doktorem“ z 
Krakowa. 

A więe nważać na zegarki i portmonetki 

Q zajściu w Kościelcu wychodzą teraz 


na jaw urzędowe wiadomości azentów 
policyjnych, które stwierdzają, że w Polsce 
nie ma żadnegu systematycznie prowadzonego 


ruchn anarchistycznego. 

Podajemy od siehie jeszcze ustępy 
jednego z wybitnych polskich s laise 
w Berlinie o zabitym Žukowskim i o jego 
towarzyszach. 

Zukowski byl szlacheckiego vodu, ro- 
dzice jego stracili majątek, a syna KARE 
wywali ojcowie Jezuici w Pelplinie. 
wielkim klasztorze jezuickim nauczył sie un 
także stolarstwa. JV powstaniu v. 1963 brał 

czynny udział, a po apudku powstania uciekł 
do Paryża, gdzie pracował około 18 Int w je- 
ce fortepianów. Po zunknięciu 
zajmować się ruchem anarchisty- 
tt fo na grubo, ba rabowałi i MAE 4 
pieniądze, a mianowicie ruble, Za ta 


watt 
ukarano go i wydalono z kraju, 

W Berlinie pracował nadzwyczaj pil 
nie we futryce, ale zarobek nie starczył na 


utrzymanie żuny i trojgu dzieci. Rozpaczał 
nieraz idąc do pracy w podartych butach 
przez kałuże na polach leżących między Weis- 
sense n Berlinem, a gdy zachorował i stracił 
robote, ga czas rozpacz: jego nie miala 
pranie. W tukiem sumem położeniu znaleźli 
się i Weg inni także bardzo polmżnie wy- 
chowani towarzysze Żukow: skiego. 

Wtedy to wpadli na szalony pomysł ra- 
bowania i znaleźli straszną śmierć w lasach 
kośzieleckich. 

Belgia. Ogromna agitacya socyalistów 
belgijskich, aby uzyskać prawo powszechnego 
głosowania odniosła po kilku latach w końcu 
świetne zwycięstwo. Dali oni dowód, że nie 
Ima siły, kt raby się oprze 4 młołała zjedno- 
czonej woli ludu pracującegu. Pierwszy krak 
do uzyskania powszechnega głosowania już 
zrobiony. Usunięto juź urtykuł 47. konsty- 
tucvi belgijskiej, który przyznawał prawo 
głosu tylko tym, którzy płacili 17, guldenów 
państwowego podatku bezpośredniego. 

W ten sposób wykluczono od praw po- 
litycznych prawie cały naród. Tylko mała 
garstka bogaczy miała głos w rządzie. 

Brukeelski organ socyalistów Te peuple” 
Lnd) pisze o tem: „Upad? wresacie prze- 
klęty artykuł 4%, który wznosił wię przed lu- 
dem, jak mnr spiżowy. Wraz z nim upadła 
polityczna przemoe huržoazyi, a przyszły pra- 
wodawca nie spróbuje już z pewnością, tak 
jak dotychczas, znowu ustalić panowame je- 
dnej klasy nad drugą”. 

A zatem belgijscy nasi towarzysze do- 
pięli swego. Rierzmy z nich przykład, agi- 
tujmy, jednajmy coraz więcej zwolenników 
zasadom socyalistyoznym, urządzajmy wezę- 
dzie publiczne zgromadzenia a dloprowadzimy 
do tego, aby wazyscy, którzy dziś nie mają 
głosu przy wyborach, jak jeden człowiek do- 
magali się swaieh praw. 

Nie nstąpmy, dopóki nam nie dad 
powszechnego głosowania! 


* _ 
. 


Gdy ciemność pochłonie ziemię 
I słońca zgaśnie brzus 
Przepadnie Kainów plemię 
I zniknie płód przeklęty, 
A wejdzie jasnej świętej 
Przyszłości złoty blask. 


I wstaną z zmierzchu Tytany 
Oczyścić z pleśni świat — 
Glob w otchłań cisną skalany, 
A z morskiego przeźrocza 
Wstanie ziemia urocza 
Czysta, jak Igi kwiat. 
Ign. S. 


Przegląd naszych krzywd. 


Szanowna Redakeyo! 'zytająe jak różni 
rolotniey podaja Wam upisy swojego smu- 
tnego położenia, chce i ja napisać parę stów 
o naszej fubryce stołków w Buczkowicach. 
Dostaliśmy niedawno nowego dyrektora, któ- 
ry chee, ażebysuy w fabryce prawie za dar- 
mo robili. Podaję nazwiska świadków na na- 
stępnjące zdarzenie, jakie mieliśmy z 
panem dyrektorem. (Nazwisk tych wobeo 
mściwości przeróżnych panów na razie nie 
wymieniamy, Red.) 

Raszplowaicy dostali jedne „kawałki“ 
do roboty, których więcej nikt nie potrafiłby 
zrobić dziennie jak R sztuk. Od sztuki, mó- 
wił p. Dyroktor, że nie du więcej jak po 2 
centy to by przypadało na dzień 16 cen- 
tów. Niechcieliśmy się podjąć takiej roboty, 
bos przecie człowiek z żoną i dziećmi nie po- 
trafi żyć za 16 ct, dziennie. (hoieliśmy ro- 
bić te „kawałki”, przy których by można coś 
zarobić. Na to nam sławny ów p. dyrektor 
powiedział, že nie śmiemy niezega innego ro- 
bid, tylku to, co on zarządzi i odszedł. Za 
chwile przyszedł i widzi że żaden nie robi. 
Zażądnł wies ze złością tych kartek, na któ- 
rych się robota zapisnje i cheia} znpisać w 
nicl „sztraf” Przedkładaliśmy mu po ludzku 
że nie możemy zu tyle robić, na co on mówił, 
że musimy. Na drugi dzień zawozwnł mozel- 
nika gminy, żeśmy niespokojni i że robimy 
„awantury“. Zapytani e zgo- 
dnie, jaka joat nasza sprawa, Dyrektor za- 
przeczył i groził, że sprowadzi na nas žan- 
sanws 

Osądźcie kochani współbracia, czy los 
nasz nie jost padobny do losu ukazuńców w 
ciężkich robotach w Syberyi? 

Nie żądam: płacy, ale jak teraz 
chłop nie zarobi 40 aiba 50 ot, na dzień ta 
nie może wyżyć z rodziną. A stolarzy na- 
szych cheg także do takiego stopnia biedy 
sprowadzić. 

Na drugi dziań powiedzisł p. dyrektor 
niektórym, że muszą po „fijeraacie* robio, 
tuk długo, dopóki robota nie będzie gotowa. 
"Tymczasem jak przyszła 7 godzina wieszo- 
rem, wszyscy rozeszli się do domu. Rano 
na drugi dzień znów p. dyrektor eheint kar- 
tek, aby na nich kary zapisat i dopiero po 
długiem gadanin: ustąpił. 


P. baron Brunieki w Zaleszczykach za- 
potrzebował kierownika piekarni oraz wyra- 
biającega chleb własnoręcznie. Udał się tody 
do pokrewnegu duchem pana Józefa Polit 
skiego i wezwał takowego o wystaranie się 
a takiegoż. 

Nieszczęście tow. Piotra Titwina chce, 
że on dostaje się w ręce tego „znakomitego 
badacza stosunków słażhowych* i przedstawia 
go pum baronowi, Umawiają się o wikt, 
stancyą, jakiś maleńki emolumencik — a nadto 
1% ud wypieku, Tow. Litwin liczy sobie 5% 
na to nd 10 zł, 50 kr, a że w najgorszej 
piekarni bodaj za 10 się dziennie wy- 
picka, więe Ditwin miałby się cokolwiek te- 
j jak we Lwowie, gdzie do ostatniej chwili 
stał w robocie i 2 zł. dziennie zarabim, 

Majster polecił Litwina znakomicie, ża 
robotnik dobry, źwy — i pm baron po- 
wiada, żeby Litwin kazdej chwili był gotów 
do wyjazdu. Od 19 kwietnia Litwin czekał na 
polecenie wyjazdu, przejndł zaliczkę otrzymaną, 


aż 2R kazano mu jeeliać. Tam w Zalosrezy” 


kaeh chee stawać do piekarni, u tymozase 
wała ga pan dyrektor dóbr pana barona do 
siebie i wypytuje ga a różne rzeczy. 

Wśród rozmowy PRACE ę dyrektor 
że Litwin liczy m 5% od tej sumy, ns jaką 
wypiecze, bo fak z nim Poliński się umówił 

„Co znowu, od wypieku — woła pan dy- 
rektor — wystarczy ci przecież od dochodu — 
bo przecież gdy n nas za 1000 zł. miekię- 
cznie się wypieka, to ty byś miał 50 zł, 
a to przecież niesłychana rzecz, żeby piekar- 
ski czeladnik — 4 zł. dziennie i wikt zarabiał“ 


, Że we Lwowie 
miuł 2 zł, że to olbrzymia robota — pan ely- 
roktor mimo wezwań kilkakrotnych nie chcisł 
kawałku 


y do Lwowa, idzie się żalić 
do barona — ten zwymyślał go od złodzieja, 
i td. i oświadozył, że żąda zwrotu zaliczki. 
Pan Poliński radzi jechać do Zaleszczyk i go- 
dzić się na warunki pana barona, bo inaczej 
odstawią Litwina tam żandarmami. Litw 
jednak bojąc się nieuezciwego postępowa- 
nia jechuć nie chciał, aż mu nie dadzą za- 
pewnienia, że 5% od wypieku dostanie, 
bo dochodu obliczyć on sobie nie może, ani 
nie bedzie mógł żyć z tego — a gdy przedsta- 
wiłnieprawne postępowanie p. Polińskiego, 
tenże zamiast przyznać, że postąpił sobie nie- 
godziwie przyrzekając więcej jak może i po- 
winien w imieniu barona — każe nresztować 
Litwina. Policya nie wzywa Litwina, ale po- 
syła ajenta z policyantem i policyant pro- 
wadzi Ditwina ulieą jak opryszka jakiego. a 
wstawieniem się i gwaraneyą majstra piekur- 
skiego Bieleckiego wypuszezono Litwina a spra- 
wę oddano sądowi -- ale istotnych sprawców 
tej sprawy, ani nikt nie pyta, A tem muiej 
aresztnje! 


Pan Leon Brommer, majster blachar- 
ski postępnje sobie z robotnikami w dość 
oryginalny sposób, 

Pomysłowy ten „obywatel“, stoje zwła- 
azeza swą metodę do robotników przybyłych 
x prowineyi, bo tutejsi naturalnie znają dobrze 
to indywidywn, 

Pm Leon Brummer godząc takiego ro- 
botnika, obiecuje dać mu zajęcie na dłaższ 
przeciąg czasu (o płacy nie mówi), a poniewa: 
ma same fuszerski krótkoterminowe rabaty, 
czeka wico tylko, by robotnik ukończył po- 
ruczoną mn do zrobienia rzecz — a potem 
zazwyczuj drugiego dnia pod jakimkolwiek- 
Ludź pozorem wypędza. ofinrę swego w inte- 
resadh sprytu — duwszy jej stosownie do hu- 
moru mnicjsze lub większe odezepne i to nie 
zawsze w pieniądzach... 

Niedawno tak postąpił z robotnikiem 
wującym żonę i dwoje dzicei 

Nadmienić przytem ^n że warstat 
doge panu mieści się w brudnej, ouchnącej 
izdebee obok... wyehodków, w której pra 
cuje 5—6 ludzi, dających całą swą energię 
roboczą na rzecz majstra „Obywatela“ i na 
rzeoz „przemysłu krajowej 

Towarzysze ostrzegamy 
panem, 


Wan przed tym 


Sprawy bieżące. 


Jakieś żółtodziobe niedorostki lwowskie 
wysyłają na prowinoy4 autografowane adozwy 
ilo pojedynczych robotników, w których plotą 


ludziom smalone duby na socyalistów, a za- 
chwalnją zamiast robotniczej „Siły=, majster- 
ską „Gwiazdę* lub księżowską „Skałę”. 


Nie chcemy im szkodzić wymienianiem 
autora odezwy, bo wiemy, że z biegiem czasn, 
ca tylko będzie wśród nich zdolniejszego lub 
azlachetniejszego, to przejdzie do socyalistów; 
dlatego na teraz powiadamy tylko: N 
się młodzieńcy jnź za młodu rzucać oszczer- 
stwa z poza płotu, lecz brońcie jawnie swo- 
jego zdania. Wtedy bedziemy Was mogli 
przekonać, że prawda po stronie socyalistów. 

Znowu areszty. W Krakowie odbyto 
przed kilku dniami liczne rewizye policyjne 
i uwięziono naszego towarzysza Kłuszyńskiego. 
Oprócz tego odbyto rewizye u W. Fołdmana, 
Kostkiewicza, Wawrzyckiego i innych. 

Niedzielny „Dziennik polski“ umieścił 
telegram z Warszawy, jakoby na Pradze 
w Warszawie aresztowano tow. Stanisława 
Mendelson. Pogłoska ta jest kaczką dzienni- 
karską — tow. Mendelson mieszka spokojnie 


w Londynie. 


Dzienniki doniosły znów o śmierci dwóch 
ludzi w Borysławiu. Jednego robotnika pra- 
eującego w podziemnym chedniku, zalała woda, 
drugiego zabiła usuwająca się ze ściany cho- 
dnika bryła ziemi. 

Przy takich wiadomościach nie podaje 
siç nawet imienia zmarłego, lub zabitego, nie 
podaje sie gdzie i kiedy zginął, nie znamy 
nazwiska właściciela fabryki lub kopalni. 

Ot — zginęło dwóch robotników... i to 
ma wystarczyć. 

Wszuk i tak umarłym te wiadomości nie 
pomogą... 

Wiec kobiet, zwołany na Zielone Świ 
do Wiednia, został na czas nieoznaczony odro- 
czonym. Powodem ma być odwołanie wig- 
kszej liezhy zgłoszonych referatów. Widocznie 
emancypatki przelękły się uchwały niedawno 
odbytego zgromadzenia robotnie wiedeńskich, 
które postanowiły w wiecu wziąć udział i po- 
ruszać kwestye socyalne, i wolą wyrzec się 
emuancypacyi, niź mieć cokolwiek wspólnego 
z socyalizmem, który tylko i jedynie do wy- 
zwolenia dopomódz im może. 


Kapitalizm a śmiertelność dzieci. W An- 
glii mmrera rocznie na 1000 dzieci 162, pod- 
cras gdy w okregu fabrycznym Blikhurn 
umiera rocznie 220 dzieci na tysiąc. Lekarza 
powiadają, że dlatega się tak dzieje, bo ro- 
botnice bezpośrednio po porodzie musza wra- 
cać do roboty. 

W Krakowie rozoczyna się poważny ruch 
miedzy murarzumi i stolarzami o u ie 10 


2 złe. do anno 
się także usuniecia kontyn po fabrykach, re- 
gulnrnego wyplacania zarobku w sobote o G 
wieczorem, założenia fachowego stowarzyszenia 
murarzy, zniesienia nadrabiania sohoty u przed- 
siębioreów żydowskich. Na 10 młodszych mu- 
si być jeden robotnik dojrzałszy przy pracy, 

Wybrano też komitet, celem wprowadze- 
nia w życie tych uchwal, 

Dwóch komisarzy policyjnych reprezento. 
walo władzę na zęramadzeniu, 


Strejk u Ditmara w znanej 
dońskiej trwa dotychczas hez znłfhy. Nowo- 
najęci robotnicy są bardzo lichymi (zawsze 
tak się dzieje, że najdzielniejsi robotnicy 
trzymają się teź najsolidarniej, a nie zujmują 
miejso strejkujących kolegów) i dlatego t 
bryka znajduje się w kłopocie. Rerlińscy ro- 
botniey nie ohcieli się zgodzić na to, nby 
u p. Ditmara pracować i odbierać chleb 
wiedeńskim towarzyszom. Modeli, które pu- 
słano do odlania w innych giserniach, nie 
chcieli lać robotnicy, którzy dali tem dowód 
najpiękniejszej solidarności. Strejkuje 45 ro- 
hotników. Zapewne żaden z naszych uświa- 
domonych towarzyszy nie pójdzie na żadne 
obiecanki pp. Ilitmarów. 

Czy wolno teraz bić? Oto pytani 
które rozstrzygnął potwierdzająco lekarz stry 


ryoe wie- 


ski p. Temple, a zastosował praktycznie jego 
służ: 


P. Temple wracając 1. maja do domn 
żuł, że jego służący nosi na ramieniu 
skę robotniczą; chciał więc go przekonać, że 
to nie patryotycznie i buntowniezo, że dla „po- 
rządnegu” obywateła-służącego to nie wypada, 
i uderzył go dwa razy w twarz. Uderzony sły- 
szał atoli, że jest jakaś konstytneyai zapytał 
swego pana „czy tołerazwolnobić*. „A wolno” 
decyduje szlachetny eskulup (lekarz). „No jak 
wolno, to wolno“ powtarza pouczony sługa 
i oddając pięknem za nadobne policzkuje 
z wielkiem powodzeniem swego chlebodawcę. 
Warto by teraz zapytać p. Temple „a dobrze 
to, że wolno teraz bió”. 


Walne Zgromadzenie Kasy charych i Zgrom. 
towarzyszy szewców odbyło się w czwartek 
26 bm. w sali ratuszowej. Przychodu miało 
stow. w r. nb. 900 złr. 95, wydatków 40555 
pozastałość 19540. Z kwoty tej połowa jest 
zaległa u majstrów. Przy wyborach nuzupeł- 


niających wybrana tow. Piłatowieża i Bójkie- 
wieza; prócz tego wybrano wydział nadzore: 
v wnioskach domugano się założe: 
towarzystwa zawodowego i atyarcia bióra 
streczeń, wreszcie uchwalono podwyższenie 
wkładek z 8 ma 10 ct, tygodniowo i renu- 
meracyę dla przewodniezącego Eljasiewieza 
w kwocie 10 złr. 


Rachunki partyjne. 


Rachunek majowy. 
Pamiatka. 
Wydatki: Skład i druk 40 ztr., 


papier 36 zły, ekfpedycya ic 
15 ct, razem wydano 109 zdr. 05 ct. 


litografia 


Dochód ze sprzedaży wynosi 110 zły, 39 et. 
Pozostaje więc w kusie 6 zir. 38 cr 
Opaski. 
Wydatki: materya na apaski 33 złr, 60 et.. 
druk napisów na opuskach il ct 
0 zł, 1 ct. Dochód ze sprzedaży wynosi 
2 et, — Pozoslaje więc w kasie 21 zir. 71 et. 


Różne wydatki majowe. 


Druk, rozlepianie | ekspedycym 8000 odezw 
36 złe. 04 ct, Część kosztów druku i rozlepiania pla: 
katu 8 zdr. Materyn na kokardki 2 zł. B4 ct. Usługa 
w ratuszu 4 zł. Wynajęcie sali na przedwstępne na- 
rady 1 złe. Inne drobne wydatki 3 złr. 10 ct. Razem 
wydano 55 złr. 58 ct 

Na pokrycie wydatków majowych 
słołono: na ręce Pop. 1 zir. 92 ct, Dut. D ct, 
97 cl, Jar. DO cl, Teich, 96 ct, Kalit, 42 et 
10 ct, Sal. 23 ct, Scho. 6 ct, Fil, 34 ct, Fri. | złe, 
Pion. 1 złr., Kos. 21 ct, I 78 ct, Podg, 86 ct, 
Tapal. 80 razem złożona 11 złr. 52 cl 

Dłużni są nam za Pamiątkę: we Lwowie ' 
O złr. 38 ct, w Białej 12 zir, w Nowym Sączu 9 złe, 
S0 ct, w Tarnowie B złe, w Stanisławowie 12 zhu 


n 5) złe. 88 cl 


w Przemyślu 3 zir. — 
za opaski: we Lwowie 4 złe, 


Dłużni są nam 


83 ct, i w Stanisławie 3 zir 08 ct razem 8 wkr. 
81 cl 
Ogólne zestawienie, Dochód: Opaski 77 zdr 
72 ct. Pamiątka 110 złe. 33 ct. Skłodka 11 zdr 
52 et. Dłuźni GO złr, 60 cl. Razem 260 ntr 26 ct. 
Rozehód: Opaski 58 złe 1 et. Pamiątka 
103 zir. ct, Różne wydatki 55 złe, 58 ct Razem 


215 m 54 ct 
Zostaje 44 złr. 7 


9 cl. 


Imieniem kom 
Józef Segeta. 
Klemens Filowiez. 


yi kontrolującej : 
Wład. Ratsko. 
Piotr Teichman. 


Z numerem niniejszym kończy się 
pierwszy kwartał naszego wydawnictwa, 
upraszamy tedy a wczesne odnowienie 
prenumeraty na kwartał następny, aby 
uniknąć przerwy w wysełce numerów. 


POKÓJ DO ŚNIADAŃ 


Jakoba Lówenhecka 


we Lwowie, nl. Krakowska l. L 


ZIMNE I GORĄCE PRZEKĄSKI. 


PIWA WYBORNE 
PILZNEŃSKIE 1 LWOWSKIE. 


Dwie rozprawy 

(Ew katedra. 
Feliksa Daszyńskiego. 

Cena wraz z przesyłką wynosić będzie 35 centów 


lub 50 fenigów, które należy przesłać pod adresem: 
7 Stonor Koad. West Kensington Landon W. 


O nurodowo: 


Kanio 


Dnia 15 maja wyszedł numer drugi 


BOCIZERIFAR 


dministracyj, Kopernika 17. 


Nabyć można w Redakcy 


Z drukarni Zygmunta Golloha, Lwów, ul. Kopernika 17. 


